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OBRAZY HOGARTHA.
W Y B Ó  H P A U L  A M E N T  O W Y .

„ II. Z B I E R A N I E  G Ł O S Ó W .

Na drugim obrazie znajomym pod nazwi
skiem w języku angielskim Canvassing f a r  
votes ( zbieranie głosów), widzimy przedsta

wienie tego, co Rzymianie nazywali amditus 
(polowanie na glosy-). We środku obrazu 
widzimy m łodego dzierżawcę, który także na 
wybory parlamentowe miał jeden  głos, mia
nowicie swój własny. W  podróżnym  sur
ducie, w botach z ostrogami zdaje się być 
tylko co przybyłym; zapraszają go gospoda
rze obudwóch o b erży ,  aby do nich wstąpił
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i użyczył im razem swojego głosu. Po le
wej stronie, stoi gospodarz z pod królewskie
go dębu; po prawej, z pod korony. Każdy mu 
podaje kartę zapraszającą do swojego domu, 
każdy jest siedliskiem odmiennego stronni
ctwa. Oprócz tego-obadwaj gospodarze, usi
łują nowo przybyłego łapowym dowo,dem 
ująć dla siebie; gospodarz z pod korony da
je  mu jednę gwineę, gospodarz z pod kró
lewskiego dębu całą garść napełnia. Nieszczę
śliwy dzierżawca znajduje się teraz zupełnie 
w takiem samem położeniu, jak na poprze- 
dniczym obrazie, ów krawiec. Zdaje się 
być jednak więcej, miękkiego serca, skłania
jąc się widocznie na stronę gospodarza z pod 
dębu; wszakże nie gardzi i mniejszym, darem 
gospodarza z pod korony.

Na przodzie po lewej ręce,, widać nie tak cie
kawą scenę, która jednak zasługuje cokolwiek, 
na uwagę. Przed trzecią oberżą, jaką widzimy 
w tym obrazie, samemi prawie oberżami za
pełnionym, pod nazwiskiem Porto bello, sie
dzi golarz i jednooki szewc ;. kłócą się o zdo
bycie twierdzy tegoż nazwiska, która-, w 1739 
i;._ przez admirała Vernon, sześcią,tylko, okrę
tami wziętą została, Z‘a stroną golarza, mór 
wi w tej rozprawie politycznej wyższa nauka; 
ten to ustawia flottę admirała na stoliku z ka
wałków potłuczonej fajki i -tłumaczy, zwiel- 
ką dokładnością., szewcowi,trochę tępemu, na 
te rzeczy. Przed,tym, stoi znamionujące go
dło jego przemysłu, mianowicie trzewik ;- go-, 
larz ma miseczkę,, serwetkę i, dzban pod sto
łem,. Jest rzeczą, bardzo podobną do pra
wdy, ż.e ktoś. tam, czeka, z. wielką niecierpli
wością na naprawę swojego kosztownego obu— 
wła v itroy ząś z utęsknieniem pragniepozbyć 
się swojej szorstkiej b ro d y , tymczasem nasi 
politycy spokojnie rozprawiają o rzeczach, 
zupełnie do nich nie należących. Na wysta— 
wie okna, w oberży pod koroną , uderzają nas 
mocno dwie osoby jadłem zatrudnione, z któ
rych jedna widać musi się niezmiernie śpie
szyć, gdy kapłona pieczonego przykłada do ust 
jakby, flelrowers. Niedaleko onych żarło
ków, przededrzwiami gospody stoi lew poże
rający lilią. Ten. obraz był dawniej umie- 
szc?anym na przedniej części wojennego, 
okrętu, później zwykłe przy drzwiach różnych 
oberży go wystawiano,. A ponieważ lilia była. 
godłem państwa frąncuzkiego, więc poż.eracz 
lilii jest także zastosowaniem, w którem ob
jawia się widocznie wstręt Anglików ku Fran
cuzom. Przed tąż samą oberżą widzimy sto
jącego jakiegoś,dobrze zbudowanego i powa
żnego męża, który-targuje się z żydem, tanio 
przedającym różne kosztowności, jako to: 
zegarki, łańcuszki, pierścionki i t. d. Prze
kupień, zapewne agent jakiegoś zbieraczaso- 
bie głosów, trzyma w Jewym ręjtu worek ze 
złotem, rozmawia z damami na galery,i ober
ży, którym stara się widać uczynić podaru
nek dla zyskania przez nie głosów na stronę

swojego kandydata.— Na szczególne wspo
mnienie zasługuje także szyld wywieszony 
przed domem. Nie jest to nic innego, jak  
tylko afisz teatralny, na którym jest zapowie
dziana sztuka, kosztem przybyłych agentów, 
njeszczędzących żadnych wydatków dla do
pięcia swoich celów, mająca się przedstawić. 
Sztuka, z której główna scena wymalowana 
na suknie powoskowanem, wisi przed domem, 
jak to się zdarzało najczęściej u trupp ko
czujących, ma tytuł wyraźny: Punch Candidat 
Jor Guzzledown, jest także satyrą na wybo- 
ry parlamentowe. Poliszyneli jest tu przed
stawiony, jak posuwa worek pełen gwineów 
przed sobą i łyżką ponczową rozsypuje po
między pospólstwo, pieniądze, które chciwie 
łowi je  do czapek i kapeluszy. Obraz w wyż
szej, ęzęśei szyldu, wystawia po lewej ręce 
izbę skarbową, po prawej straż konnej gwar-- 
dyi, dwie publiczne budowle na ulicy White
hall, Przed izbą. skarbową znajduje się wóz 
ładowny,, z workami pieniędzy na zakupie
nie głosów. Jest to cokolwiek za płaski 
dowcip, często zdarzający, się w obrazach, 
Hogartha.

RODZINA BONAPARTYCH.

( D alszy c ią g .)

Mary a Franciszka,, Józefina , cesarzowa* 
Francuzów, urodzona 1:763 r. w Indyach za
chodnich w St. Pierre na wyspie M artyni
ce., była córką bogatego szlachcica Tachen 
de la Pagerie. Wcześnie zaślubiona wice
hrabiemu A leksandrow i Beauharnais, przy
była z nint do F rancy i, gdzie jej małżonek, 
jenerał rewolucyjny, został gilotynowanym 
1:794 r. a sama do. więzienia wtrącona; po 
upadku Robespierra; znowu wolność- odzy
skała. Młoda wdowa, więcej łagodnością i 
-dobrocią niż wdziękami i urodą uposażona, 
znalazła w Banasie, może nie zupełnie bez
interesownego opiekuna nad sobą i dziećmi 
swemi, synem Eugeniuszem Beauharnais, i 
córką Hortensją, później żoną Ludwika Bo- 
napartego. Przez Barrasa poznała się z owo- 
czesnym jenerałem Napoleonem Bonaparte, 
który ją poślubił w 1796 r., dnia 8 Marca, 
a któremu z riajs.zczer.szem wylaniem szlache
tnego serca oddaną była. Towarzyszyła mu 
naprzód do Włoch, a dnia 2 Grudnia 1804 r. 
jako cesarzowa Francuzów uwieńczoną zo
stała.' Uroczną słodyczą i prawdziwem przy
wiązaniem zjednała sobie wielki na urny śle mę
ża wpływ, którego używała najwięcej w wi
dokach przyjaznych dla ludzkości, łagodząc 
szczególnie porywczość gniewu, popędliwe- 
go władcy, lubo zą to nie raz sama ucier
pieć musiała. Nawet dla wygnańców dobro
czynność okazywała bez granic, i postępowa-
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niern swe'm umiała jednać  niechętne cesarzo
wi umysły, co sam pewnego dnia w tych 
słowach przyznał: „Kiedy j a  w ygryw am  bi
tw y, ty  zwyciężasz serca.“  Ale cesarz Na
poleon gorąco zapragnął mieć następcę tronu; 
z tego powodu nastąpił rozwod w grudniu 
1809 roku  z Józefiną, jako  bezpotom ną, 
k tóra  w tem powtorne'm zamęzciu zyskała so
bie chlubny i piękny przydomek Opiekuńcze
go Anioła. Z godnością Józefina t ron  opu
śc i ła ,  ustępując miejsca arcy-xięzniczce Au- 
stryackiej M aryi Ludwice, a sama pod nazwą 
owdowiałej cesarzowej i królowej, szanowa
na  w kraju i zagranicą, miłująca sztuki pię
kne i botanikę, mieszkała w  zupełne'm nie
mal od świata oddaleniu, w  zamku letnira 
Malmaison. Kiedy upadek Napoleona spro
wadził do Paryża najpotężniejszych władców 
E uropy , uczcili oni Józefinę swojemi odwie
dzinami; niedługo wszakże zdołała przeżyć 
upadek  i nieszczęścia przeszłego męża; um ar
ł a  13 Maja 1814 tv, z zaziębienia, w czasie 
przechadzki po ogrodzie z znakomitym go
ściem.

Lucy an B onaparte , urodzony 1772 r. w 
Ajaccio, Książe Canino, najzdatniejszy z po
między braci Napoleona i prawdziwie nieu
giętego charakteru, schronił się był wraz. z 
rodziną swoją do F ra n c y i ; wkrótce odzna
czył się tam jako zapamiętały republikanin i 
otrzymał dla tego ważną,przy armii włoskiej 
służbę. Z przyczyny sposobu myślenia, zo
stał członkiem rządu rewolucyjnego w de
partamencie Var; po upadku jednak  Robes- 
pierra, widział się byc zmuszonym do ucie
czki z Francyi i żył w niedostatku. Od 1796 
r. z odmianą losu Napoleona, polepszyły się 
i okoliczności Lucyana, został zaraz wojen
nym kommissarzem; 1797 członkiem, a 1799 
r. p rezydentem  R ady Pięciuset. Na jeg o  to 
właśnie wezwanie, przybył śpiesznie Napo
leon z Egijnu, a Lucyan b y ł  bohaterem  przez 
siebie przygotowanych wydarzeń w dniu 18 
Brumaire. Po tem  mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych, chlubnie pracował dla 
dobra  sztuk i n a u k , podniósł oświecenie pu
bliczne; samowolnein jednak  i stronnein po
stępowaniem ściągnął na siebie słuszne zarzu
ty. Nieugięty charakter jego  i stałość w 
przedsięwzięciach by ły  na zawadzie zamiarom 
Napoleona; rozłączyli się więc dwaj bracia ;  
Lucyan  w 1800 udał się jako  poseł francuz- 
ki do Madrytu, gdzie przez swoję działalność 
i ujmujące postępowanie um iał tak dalece 
pozyskać względy króla Karola IV , a b a r 
dziej jeszcze królowej i Księcia P o k o ju , że 
całkiem usunął wpływ Anglików, i Hiszpa
nią uczynił sprzymierzeńcem Francyi. Za
w arł także w 1801 r. pokój między Hiszpa
nią i Portugalią w B adajoz; skutkiem k tó re 
go dwór portugalski zapłacił ta jnym  spo
sobem  30  milionów f ra n k ó w ; pieniądze te

rozdzielone byc  miały między Francyą i Hi
szpanią; z tych jednak Lucyan  i Napoleon 
dziesięć milionów mieli wziąśc dla siebie. 
Napoleon chciał nawet ożenić swojego b ra 
ta Lucyana z jed n ą  z hiszpańskich infantek, 
co jednak  nie przyszło do skutku; lecz ważne 
jego usługi zostały nagrodzone za powrotem 
do Paryża , przez mianowanie go trybunem  
1802 r. i senatorem państwa. Jedność braci 
zawsze krótko trwała; albowiem L ucyan  po 
śmierci swojej pierwszej żony, odmowił uło
żone przez swojego brata N apoleona, zaślu
bienie go z królową Hetruzyi, dla siostry pe
wnego oberżysty Boyer w St. M axi m in ; w 
r. 1803 poślubił rozwódkę po agencie ban k o 
wym Jouberton , i ciągle opierał się planom 
swojego brata, sięgającego po santowładz- 
two.

Aby uniknąć więzienia, u d a ł  się w 1804 r. do 
W łoch  i zamieszkawszy z rodziną swoją w bli
skości Rzymu, poświęcił się kunsztom i umie
jętnościom, zebrawszy znaczny majątek z wy
sokich urzędów, wojennego kommissarza, 
ministra i posła. Ofiarowanych sobie przez 
Napoleona tronów Neapolu i Hiszpanii , jako 
też zaślubin swojej córki z Księciem Asturn  
nie przyjął; a dla zabezpieczenia osobistej 
swojej wolności, uznał za rzecz przyzwoitą 
odpłynąć do Ameryki 1810 r., lecz wpadłszy 
w ręce Anglikom, odesłany by ł  do Anglii 
jako  je n ie c ,  i zatrzymany tam  aż do roku 
1814. Wtedy wrócił znowu do Rzymu, ku
pił male księstwo Canino i pozyskał u P a 
pieża ty tu ł książęcy. Spełniając  wolę b ra 
ta przybyłego z wyspy Elby do Francyi, podjął 
się danych sobie od Papieża zleceń względem 
uwolnienia państwa kościelnego z pod władzy 
króla Neapolu Joachima M iar at a ; pośpieszył 
1815 r. do Paryża, i dopiął celu swojej po
dróży; lecz w powrocie na granicy francuz- 
kiej zatrzymany, musiał na nowo udać się do 
P aryża , gdzie Napoleon znaglil go do wstą
pienia w poczet P a ró w , mimo to jednak  
nie nastąpiło zupełne między bracią porozu
mienie. Za powtórnym powrotem Ludwika 
XVIII, Lucyan usiłował dostać, się znow u do 
W ioch  , lecz został po jm any przez Austrya- 
ków i osadzony w Turyńskiej cytadełli;  za 
wstawieniem się jednak Papieża uwolniono go 
tegoż samego roku  z w arunkiem nie w yje
żdżania nigdzie za granice Państwa Kościel
nego. Nadaremnie upraszał po kiłkakroc. 
o paszport w 1817 r. do Ameryki; utraciwszy 
zaś w późniejszych czasach Część swojego 
m ajątku przez spekulacye, które mu się nie 
pomyślnie udały, przedał swój pałac w  Rzy-, 
mie i mieszka teraz  od r. 1829 w Sinigaglii, 
Lucyan wydał kilka dosyć małoznaczącycji 
dzieł poetycznych, pamiętniki zaś jem u przy
pisywane nie są jego własne. Z pierwszej 
żony Lucyan m a dwie córki, starcza K aro li
na ,  zaślubiona Księciu Gabriellj, druga 
Krystyna szwedzkiemu h rab i  Posse, później



PLAC KANONII W BREMIE.

Miasto hanzeatyckie Brema powstało z osa
dy rybaków i żeglarzy, i coraz bardziej się 
podnosiło  odkąd Karol Wielki około roku 
788 założył tu biskupstwo, które w roku 858 
złączone zostało z arcybiskupstwem Ham - 
burgskie'm. W  wieku 11 arcy-biskupi stoli-' 
cę swoją przenieśli do Bremy lubo H am burg  
własną kapitułę zachował, która należała 
także do obierania duchownego pasterza. 
Miasto to założone na praw ym  brzegu  W e 
zery k tórego pojedyncze części już  w wieku 
10 otoczone by ły  murami, wkrótce stało się 
miejscem składowem handlu, a znaczenie j e 
go powiększyło się jeszcze bardziej za przy
stąpieniem do związku hanzeatyckiego w po 
łowie 13 wieku. Niezgody pomiędzy m ie
szczanami a radą  miejską i arcy-biskupem  
przywłaszczającym sobie zwierzchnią władzę 
nad  miastem, zakłóciły przez kilka wieków 
wewnętrzny onego pokój. W ojny  z sąsia
dami, szczególnie z Fryzyjczykami aż do

15 wieku, a później z księciem Burgundyi p ro 
wadzone z rozne'm szczęściem, nie raz p o d a 
ły sposobność m ieszkańcom Bremy do o ka
zania swego męztwa. W  pierwszej połowie
16 wieku tak mocno została o b w aro w an ą , iż 
w wojnie Szmalkaldzkiej i trzydziestoletniej 
i później przeciwko Szwedom, nie jedno  wy
trzym ała oblężenie. W  roku 1625 założone 
zostało na lewym b rzeg u  W ezery  nowe m ia
sto pod ług  regu la rnego  planu i coraz bardziej 
upiększane. P o ko jem  Westfalskim 1648 r. 
Brema uznaną wprawdzie b y ła  wolnein m ia
stem, lecz dopiero w ro k u  1731 gdy xiążęta 
B runśw icko -L uneburscy  xięstwo Bremeńskie 
odziedziczyli, uzyskała wszystkie swoje p rzy 
wileje i prawa. Po  rozwiązaniu Rzeszy Nie
mieckiej , stała się na krótki czas zupełnie 
n iepodległą  aż do roku  1810, w k tórym  wraz 
z innemi miastami lianzeatyckiemi wcielona 
do państwa francuzkiegoy była  odtąd  stolicą 
departam entu  ujścia Wezery* W  roku  1815
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z tymże rozwiedziona, weszła w powtórne 
związki z lordem Stewart, Z  drugiego m a ł
żeństwa urodzony syn imieniem K a ró l , 
książę Musignano, ożeniony z córką Józefa 
Bonaparlego Zenaidą. Jedna z córek d ru 
giego małżeństwa, Letycya, poszła za Irland
czyka W yse, ale z nim nie żyje, Johanna zaś

za Markiza Onorati; drugi syn Paw eł zginął w 
Grecyi na okręcie lo rda  Cochrane. W sp o 
m nimy tu  jeszcze Annę Jouberton, p rzyspo
sobioną córkę żony Lucyana z pie'rwszego m ał
żeństwa, teraz wdowę po księciu Ercolani.

(  D alszy ciąg nas tąp i.)

B R E M A .
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MIASTECZKO VEGESAK.

go brzegu W ezery, zamienione zostały w ro
ku 1802 w przyjem ne przechadzki, do któ
rych przytykają piękne nowo wystawione do
my", zkącl śliczny przedstawia się widok na 
miasto, rzekę, okoliczne łąki i ogrody. W  in
nych częściach Bremy", szczególnie przy wąz- 
kich ulicach starego miasta, domy są wysokie 
ze szczytami na ulicę wystającemi. Pomię
dzy publicznemi placami odznacza się rynek 
na którym stoi ratusz, w roku 1405 wybudo
wany i mnóstwem kamiennych posągów ozdo
biony. Pod ratuszem i giełdą, tuz obok nie
go w wieku 17 Wystawioną, znajduje się sła
wny skład wina, gdzie w jednym  jego od
dziale Różą zwanym, zachowane są najstar
sze i najdroższe wina reńskie, przeznaczone 
tylko na podarunki dla znakomitych osób. 
Najstarszy oxeft pochodzi z roku 1624; w in
nym zaś oddziale leży dwanaście beczek z wi
nem Rudesheimer i Hochheimer, apostołami 
zwane. Obok ratusza wznosi się słup Ro-

czasach domowych rozterek miejskich. Na 
tym placu znajduje się dom miejski, wzniesio
ny w roku 1819 na miejscu dawnego pałacu 
arcy-biskupiego, mieszczący w sobie bióra 
rządowe. Na ulicach nadbrzeżnych starbgo 
i nowego miasta największy ruch panuje.

Kościół katedralny najdawniejszy i najzna
czniejszy z pomiędzy wszystkich, wybudowa
ny został na tem samem miejscu gdzie nie
gdyś stał kościół drewniany, przez W illeha- 
da najpierwszego biskupa Bremeńskiego, na 
cześc S. Piotra wystawiony. Zaczęty on był 
przez Benewento w pierwszej połowie 12 
wieku na wzór katedry Kotońskiej, lecz dopie
ro w nowszych czasach ukończony został. 
Ma 20 stóp długości i 124 szerokości. Dwa 
piękne wejścia prowadzą do środka, gdzie 
okazuje się potężne sklepienie nawy. Sze
rokie sklepione portyki ciągną się po obu 
stronach nawy spoczywającej na okrągłych 
kolumnach. Katedra ta należąca do Ewan-

Brema przyjęta została do związku Niemie
ckiego i od tego czasu na nowo kwitnąc za
częła.

Brema położona w śród obszernej płaszczy
zny w północnych Niemczech nad W ezerą 
przeszło 600 stóp szeroką, która miasto na 
dwie nierówne części dzieli, o dziesięć mil od
legła jest od ujścia tej rzeki do morza półno
cnego. Pomiędzy stare'm a nowem miastem 
ciągnie się tak zwana Kępa (W erder), za 
wałami zaś pierwszego ścielą się obszerne 
przedmieścia. W ały otaczające stare miasto 
wkształcie półkola od jednego aż do drugie-

landa czyli raczej wielki posąg drewniany, 
przedstawiający uzbrojonego rycerza z mie
czem w ręku na znak juryzdykcyi miejskiej. 
Przy rynku leży także obszerny gmach zwa
ny Schutting, w którym starsi stanu kupie
ckiego, zgromadzenia swe odbywają i archi
wum ich się mieści. Niedaleko od rynku roz
ciąga się obszerny piękny Plac Kanonii, któ
rego widok rycina na stronie 1012 przed
stawia, lipami obsadzony. W  upłynionych 
wiekach odbywały się na nim turnieje i uro
czystości, szczególnie podczas świetnego w ja
zdu biskupów, a nie raz i krwawe walki w
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gielików Augsburgskich, ma wielkie i pyszne 
organy, wybudowane przez Schmittgera w 
roku  1698, a wieża je j  b y ła  jedną  z najwyż
szych w północnych Niemczech dopóki pio
ru n  szczylu jej w roku 1656 nie obalił. 
P o d  kościołem znajdują się g ro b y ,  piwnicą 
ołowianą zwane. Kościół Najświętszej P an 
n y ,  jes t  teraz pierwszym kościołem parafial
nym  reformowanych i w jedne j  zwieź, swoich 
mieści tajne archiwum wolnego miasla, gdzie 
między innemi znajduje się pamiętnik czyli 
księga dziejów Bremy, w roku 1260 zaczęta 
i aż do najnowszych czasów doprowadzona. 
Katolikom oddano niedawno piękny kościół 
F ranciszkański, który przez długi czas służył 
na  skład towarów.

W  okręgu wolnego miasta , pięć mil kw a
dratowych obe jm ującym , mieszka 58,000 
ludzi;  z których 40,000 w samej Bremie, a 
między tymi 15,000 reform owanych i 1,500 
katolików.

Oprócz gimnazyum w roku 1823 założo
n e g o ,  w którem  młodzież luterska i reformo
wana wyższe pobiera  nauk i,  znajduje się tu 
także oddzielna szkoła dla sposobiących się 
do handlu i szkoła m arynark i ,  kształcąca 
dobrych  sterników do żeglugi rzecznej i mor
skiej , z której część uczniów znajduje  się cią
głe na m orzu , dla nauczenia się służby pra
ktycznej ; niemnie'j szkoła rysunków i semi- 
naryum  nauczycielskie. Biblioteka miejska 
w roku 1534 założona, bogata je s t  w dzieła 
i rękopisma dziejów Bremy dotyczące. Mu
zeum poświęcone zabawom towarzyskim, 
posiada szacowny zbiór książek,1 naturaliów , 
narzędzi fizycznych i innych przedmiotów 
sztuki. Miasto ma także dwa obserw atorya , 
z których jedno  pod dyrekcyą sławnego 01- 
bersa  zostające, przez ważne swe odkrycia na 
niebie, zaszczytne sobie w dziejach astronomii 
zjednało imię.

Brema podobnie jak inne miasta banzea- 
tyckie posiada liczne i dobrze urządzone za
k łady  miłosierne. Znaczniejsze z nich są: 
D wa domy sierot założone przez osoby pry
watne, które tak pod względem w ygód jako  
i kształcenia umysłowego uczniów, za wzór 
służyć mogą. Dom ubogich  na 200 osób 
przez składki dobroczynne utrzymywany. 
Przedewszystkie'm jednak  zakład zwany że
gluga  w roku 1545 przez kupców i m aryna
rzy  miejskich utworzony dla żeglarzów, którzy 
zdrowie swe w służbie bremeńskiej utracili; 
zostaje on pod  bezpośrednim dozorem star
szych z stanu kupieckiego i żeglarskiego, co 
kiika lat obieranych przez towarzystwo kapi
tanów morskich. Wszyscy marynarze zostać 
mogą członkami tego zakładu a uległszy nie
dostatkowi lub innemu jakiem u nieszczęściu, 
stosownie do zasług swoich dożywotne otrzy
m ują  pensye; sternicy zaś i majtki nie będą
cy członkami lub wdowy ich , aby tylko w 
czasie służby nienagannie się sprawowali i

składali się do puszki ubogich na okrętach 
utrzymywanej, dostają tygodniowe wsparcie. 
Dalej dom miejski dla chorych, mieszczący w 
sobie także zakład dla ob łąkanych ; szkoła 
głuchoniemych w roku 1827 założona, dom 
zarobkowy na Nowem Mieście i tak zwane 
domki boże czyli mieszkania bezpłatne dla 
ubogich osób.

Teraźniejszy zarząd miasta, polega na da
wnych ustawach. W ładzę  wykonawczą po
siada senat składający się z czterech burmi
strzów i 24 senatorów, z których 17 do stanu 
uczonego, 7 zaś do stanu kupieckiego należy. 
Burmistrze kolejno co póT roku radzie prze
wodniczą: obierani bywają z grona senatu 
na całe życie; Radcy zaś z pomiędzy 
trzech obywateli przedstawianych przez czte
rech losem wyznaczonych senatorów i czte
rech członków miejskich. Praw a stanowione 
być mogą tylko za wspólną zgodą senatu i zgro
madzenia obywatelskiego , do k tórego wcho
dzą wszyscy mieszczanie własny swój majątek 
posiadający. Dochodami publicznemi zarzą
dza oddzielna kommissya z pośrodka senatu 
wybrana, do której należą także czterej re p re 
zentanci z stanu miejskiego, W łaściwy tyl
ko Bremie podatek jest tak zwana składka  , 
która nie co rok lecz tylko w miarę potrze
b y  na spłacenie długów i zaspokojenie nad
zwyczajnych wydatków od majątku pobiera
na bywa. Każdy mieszczanin 3000 talarów 
majątku posiadający w takim razie płaci wy
znaczony od lej sum m y procen t ,  opłatę 
zaś jaka od przewyżki nad ten kapitał przy
pada, pod ług  własnego sumiennego oszaco
wania i bez da lszego 'z tąd  usprawiedliwiania 
się, składa do przeznaczonej na to  puszki. 
Wszyscy mieszczanie składkę tę opłacający 
wraz ze starszymi stanu kupieckiego, tworzą 
tak zwaną wielką radę, która w ważnych oko
licznościach, gdy idzie np. o ustanowienie 
nowych podatków, zwoływaną bywa. D o
chody publiczne wynoszą przeszło 680,QQ0 
talarów.

W ymiarem sprawiedliwości w mieście tru
dnią się dwa sądy- cywilne, jeden  niższy d ru 
gi wyższy, tudzież sąd kryminalny, a każdy 
z nich składa się z członków rady. Brema 
stosownie do postanowienia związku Niemie
ckiego, utrzymuje batalion piechoty i razem 
z Lubeką w czasie w ojny wystawić powinna 
oddział jazdy. Do straży obywatelskiej z 
czterech batalionów złożonej, należą obywate
le od 20 do 35 lat.

Pod względem hand lu ,  Brema drugie po 
H am burgu  zajmuje miejsce pomiędzy mia
stami portowemi Niemiec. W 'ostatnich u-  
płynionych latach, wprowadzono lam morzem 
towarów prawie za 12 milionów ta larów , na 
1,100 blisko okrętach. Najgłówniejsze arty
kuły handlu  wchodowego, stanowią: tytuń, da
lej cukier ,  towary kolonialne, tran  i wina 
francuzkie; wywożą zaś różne płody rolnicze
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i p łó tn o .  Co do p r z e m y s ł u : B rem a n ie  w y
ró w n y w a in n y m  m iastom  h a n z e a ty c k im ,  za
s łu g u je  j e d n a k  na uw agę  fab ry k ac y a  c y g a -  
r ó w ,  w  k tó re  , m iasto to ca łe  prawie N iem 
cy  z a o p a t ru je ,  p rzy  czem  k ilka  tysięcy Judzi 
je s t  z a t ru d n io n y c h ,  n iem nie j w y ra b ia n a  tarn- 
z ź '  farba  zielona b r e m e n s k a , p rzez  m iesz
czan ina  tam te jszego  K u le n k a m p f ,  w  w ieku 
1S lym  wynaleziona.

Już  w  średn ich  w iekach  Brem a w ła s n ą  p o 
s iadała  m a ry n a rk ę .  O k rę ty  b re m e ń sk ie  po 
czątek  d a ły  w r. 1158 za łożen iu  miasta  Rygi, 
a w czasie k ru cy a t  na  j e d n y m  z nich u rzą d zo 
ny  został w  Akrze szpital dla c h o r y c h ,  zos ta
ją c y  p o d  b ez p o ś red n ią  op ie k ą  ry c e rz y  n ie 
mieckich .  I teraz ożyw iony  na now o  w cza
sie p o k o ju  h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  p o łów  śledzi 
i. t. p. za trudn ia  znaczną,, l iczbę o k rę tó w , 
d la  k tó ry ch  o s iedm  mil od  m ia s ta ,  w y b u 
dow any  zos ta ł  w r o k u  1827 z wielkim n a k ła 
d e m  now.y p o r t ,  gdzie w g łó w n e j  p rzys tan i  
na  w zór am erykańsk ich  d o k ó w ,  za łożonej,  
1 0 0  ok rę tów  m ieśc ie  się m oże.

O dwie mile od  B rem y  o d le g łe  j e s t T w y 
o b raż o n e  tu  na  ry c in ie ,  m iasteczko V egesak  
p o r t  miejski je j  s tanow iące ;  p o ło ż o n e  n a  roz-  
kosznem  b ło n iu ,  gdzie w z g ó r z a , ł ą k i ,  s t ru 
m ien ie  i domki w iejsk ie  n ap rz em ia n  ukaz u ją  
się oczom p o d r ó ż n e g o ,  sze roka  zaś W e z e r a ,  
o k ry ta  m n ó s tw em  żagli i b a n d e r  rozlicznych  
n a ro d ó w ,  p rzedstaw ia  obraz  najw iększej  c z y n 
ności..

P R Z E L E W  K R W I NA MANILLI.

Bardzo szczupłe  mieliśm y dotąd  w iad o m o 
ści po  różnych  p ism ach rozrzucone ,  w zg lę
dem  o k ro p n y c h  w yd arze ń ,  ja k ic h  M anilla w 
r .  1820  s ta ła  się ofiarą. P rz y to c z y m y  tu 
s łów  kilka z doniesień  nao czn eg o  ś w ia d k a ,  
j a k o  d o da tkow y  a r ty k u ł  do h is to ry i  o sad  hi
szpańsk ich  i ich zarządu.

D n ia  1 i 2 P aździern ika ro zs ro ży ła  się b u 
rza  n a  w sp o m n io n e j  w ysp ie  z taką w śc iek ło 
ścią i m o c ą ,  że na js ta rs i  ludz ie  p o d o b n e j  w 
życ iu  n iepam ięta li .  P o w ó d ź  i zalew w szys t
k ic h  niższych okolic  p rzy łą cz y ły  się do  tego, 
a sku tk iem  ich o k ro p n a  k lęska w Indy  i, c h o 
le ra ,  sprzą ta ła  bez litości każdego ,  ktÓFy nią 
d o tk n ię ty m  został.  T u  do p ie ro  pow szechna  
t r w o g a  o b ję ła  m ieszkańców . Świetną ucztę 
n a  o b c h ó d  og łoszen ia  n o w eg o  rządu  p rzy 
g o to w a n ą ,  o d ło ż o n o ,  a zam iast niej o d b y to  
n a r a d ę  w zg lędem  s tanow czych  ś ro d k ó w  jak ie  
p rzedsięw ziąśc  należy dla w s trzym an ia  i za
bez p ie cz en ia  się od  zarazy. W  tej n a jo k ro 
p n ie jsz e j  chwili, cudzoziem cy  okazali się p r a 
wdziw ie  czynn i i ludzcy, udzie la jąc  lekars tw ,  
b e z  żad n eg o  w y n ag ro d ze n ia  i zachow ując  
zbaw iennem i p rzep isam i liczne ro d z in y  od 
zu p e łn e j  zaguby .

N iek tórzy  b ie d a c y  umieli  korzystać  z p o 
w sze ch n e g o  zam ieszania i rozpaczy, i ro zg ło 

sili pom iędzy  ro d a k a m i  zm yślone  pog łosk i ,  
ja k o b y  znaleziono w  rzece  beczk i n a p e łn io 
n e  trucizną; że cudzoziem cy  mieli za truć ■wodę 
i p rócz  tego rzu c a ją  codź ień  każdego w ieczo 
r u  na powietrze proszek trucizny , aby  j e  ca ł 
k iem  z a ra z ie ; sam i zaś zabezpieczyć się p o 
trafili lekars tw am i niszczącemi działanie t r u 
cizny. T e  i ty m  p o d o b n e  zm yślone p o g ło 
ski, z b y t  ry c h ło  znalazły w ia rę  u  m ieszkań 
ców  w yspy k o lo r o w y c h , a nieszczęsne 
w ydarzen ie  u tw ie rdz iło  ich w tem p r z e k o n a 
niu. M łody , f rancuzki le k arz  i przyte 'm b a 
dacz p rzy ro d ze n ia ,  G odefoi,  odznacza jący  się 
szczególnie  w sparc iem  i p ie lęg n o w a n iem  c h o 
rych , d a ł  lekars tw o  w p e w n y m  d o m u , gdzie 
wiele o sób  b y ło  z łożonych  ciężką c h o ro b ą .  
Za ledw ie  w yszed ł z ow ego dom u, wzięto m a
łe g o  pieska i dozys dla w ielu  cho rych  p rz e 
znaczoną  w lano m u  w g a rd ło ,  dla p rze k o n an ia  
się z pew nością ,  czyli to j e s t  t rueizna lu b  nie. 
P ies p o  kilku- godzinach  zdech ł ,  j a k  ła tw o  
m ożna  się b y ło  sp o d z iew a ć ;  teraz n ik t  już  
nie wątpił ,  iż p o g ło sy  do tychczasow e o z a t r u 
ciu  są na jp raw dziw sze .  B iedny  G odefo i p a d ł  
ofiarą. Pobieg li  za nim, dogonili  go, obeszli  
się z n im  w sp osób  n a jh an ie b n ie jszy ,  i m a r 
tw ego  praw ie  rzucili o ziemię. D o p ie ro  pó
źniej został podn ie s iony  i p rzew ieziony  do 
szpitala, gdzie w kró tce  u m a r ł .  T e ra z  dano 
has ło ;  ż ą d z a  m o r d ó w  b e z  w o d z y  p u s z c z o n a , 
prze b ieg ła  w szędy u l ic e ,  zab ija jąc  w szys t
kich  b ia ły c h ,  w yjąw szy  H iszpanów . N a
padli dom y  cudzoziem sk ich  k u p c ó w ,  zab i
ja li  lub  ra b o w a l i ,  co b y ło  m ożna.  Szcze
gólnie wielki d o m  za jezdny  i oberża  u t r z y 
m y w an a  przez p e w n e g o  N iem ca  B e rn h a rd a  
H ane lm ann ,  s ta ły  się w idow nią  czynów grozą 
p rze jm u jących .  G o sp o d a rz ,  będący  razem  
po ruczn ik iem  w  służbie h is z p a ń s k ie j , sądził 
się b y ć  b ez p iecznym  ja k o  w ojskow y i sp o tk a ł  
śm iało  we d rzw iach  w śc iek ły c h  n apas tn ików , 
l e c z ,p a d ł  pod  ich  razami. W  dom u w łaśn ie  
z n a jd o w a ło  się cz te rech  s to łow ników . J e d e n  
z nich  oknem  w y sk o c z y ł ,  u k r y ł  się n a  dzie
dzińcu ,  i u szed ł  szczęśliwie pogoni p o d  za
s łoną  nocy . D r u g i ,  ju ż  człow-iek w  p o d e 
szłym w ieku  został p o rw a n y  i zabity. Z dw’óch 
os ta tn ich  zn a jd u ją c y c h  się w  d rug im  p o k o 
ju ,  j e d e n  sc h o w a ł  się pod  łóżko ,  d rug i  os ło 
n i ł  się wielką r o g o ż ą ,  k tó r a  leżała w kącie. 
Szalona tłuszcza w ta rg n ę ła  do pokoju ,  zna la
zła p r ę d k o  u k ry te g o  p ę d  łó ż k iem  i z a m o rd o 
w ała .  Jednak  nie znaleźly je g o  towarzysza 
m im o p o w tó rzo n y c h  kdkaE roć  w yszukiwań. 
K ied y  ju ż  w szyscy wyszli z p o k o ju  rax  d ru 
g i ,  po w ró c i ł  je szcze tam  je d e n  dl® zoba
c z e n ia ,  czyli n ie m asz  czasem  jeszcze czego 
do z r a b o w a n ia ,  i o d k ry ł  sch ron ien ie  n ie 
szczęśliwego; a le  t e n , b ę d ą c  dobrze  z b u d o 
w anym  i silnym mężczyzną , po łoży ł g o  tru 
pem , w idząc się b y ć  zdradzonym,, j e d n a k  za- 
późno, a lbow iem  reszta t łuszczy  dowiedzia ła  
s ię ,  że zos ląLznalezionym ,. “W r a c a ją ;  mężny
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z nieustraszoną odwagą napaść odpiera, toru
je  sobie drogę przez tłumy pośród nasrożo- 
nych nożowi pik, i nareszcie lubo ranami okry
ty ęrzerznął się szczęśliwie do straży hiszpań
skiej. l u  wpadł w gorsze jeszcze ręce, oku- 
*,° .5° .w ^ aj ^ any, i byłby pewnie nie uszedł 
śmierci, gdyby go nie ocalił jeden sztab-ofi- 
cer hiszpański powodowany samą ludzkością. 
Po ukończeniu mordowi rabunków wszelkie
go rodzaju, wtargnęła nakoniec tłuszcza do 
domu pewnego Dausfeldta. Ten nieszczę
ściem zaprosił był do siebie na obiad wielu 
swoich przyjaciół. Drzwi domu były nie
zmiernie mocne i trzy godziny opierały się 
natarczywości pospólstwa. W  tern nadszedł 
gubernator, Don Mariano Fernandez Folgue- 
raz Manandez de Godan Fernandez del Ro- 
guero Valea Flora i t. d. z oddziałem pie
choty i zwyczajną gwardyą przyboczną kon
nicy. Prosił burzycieli, aby odstąpili od swo
jego zamiaru i nie napadali domu; wyśmia
no go a niektórzy nawet zagrozili mu swoje- 
mi pikami. Zamiast użyc swojego wojska 
dla rozpędzenia motłochu, coby się bardzo 
łatwo stac mogło bez żadnego nawet krwi 
przelewu, skłonił się nizko, oddalił z woj
skiem razem i zostawił nieszczęśliwych, za
partych w domu ich losowi i wściekłości chci
wego krwi pospólstwa. Postępek guberna
tora nicze'm u n i e w i n n i ć  się n i c  da, m i a ł  albo
wiem na swoje rozkazy 4,000 do 5,000 
wojska, blisko po kwaterach rozłożonego, któ
re w przeciągu 15 m inut, mogłoby stanąć 
pod bronią; szalone pospólstwo dwie godziny 
straciło jeszcze, nim potrafiło za pomocą ogro
mnych przywleczonych belek, drzwi domu 
wywalić. ‘Łatwo się można domyślić,iż wszy
scy tam znajdujący się doznali naprzód naj
haniebniejszego obejścia i wreszcie okropną 
śmiercią zginąć musieli. Sześciu bogatych 
kupców wraz z ich sługami trupem położy
li. Kiedy już nareszcie domy samych kon
sulów europejskich zrabowano, przyszła ko
lej na kupców chińskich, z któremi w podó- 
bnyż obeszli się sposób. Przeszło stu Chiń
czyków zamordowano w kilku godzinach.

UWIADOMIENIE LITERACKIE.

MAGAZYN DLA DZIECI.
Redakcya tego, pisma, nieograniczając się 

liczbą samych prenumeratorów, jakkolwiek 
ta  jest znaczną, drukuje więcej nierównie 
exemplarzy, z tego względu, iż zbiór jedne
go roku stanowi najpiękniejszą książkę jaką 
można dac do rąk tak młodszym jak i doro
słym dzieciom.

Exemplar ze tego Magazynu za rok zeszły 
w komplecie zebrane, oprawne w tekturę, z 
ładną kongrewską okładką, ozdobione wi
zerunkiem Ignacego Krasickiego, sprzedają 
się teraz po zł. 10 gr. 15.

Spodziewamy się iż odtąd przy każdej zrę
czności, czy na kolendę, czy na urodziny i 
imieniny, czy w nagrodę za pilność i dobre 
postępowanie, najmilszym podarunkiem dla 
młodzieży będzie Magazyn dla Dzieci, w zu
pełnym rocznym zbiorze. Co do taniości 
żadna m u dotąd książka nie wyrów na; n' . 
licząc już rycin, sam text, 26 arkuszy, a ra
chując na bujniejszy druk, zwykle w książkach 
naszych używany, przeszło 30ści obejmu
jący , nigdy tak tanio nie by ł liczony, na
wet w tłómaczeniach romansów, które po je 
dnorazowym przeczytaniu, a czasem i nie- 
doczytaniu, już wartość swą tracą.

W  jednym zbiorze za rok 1835 znajduje 
się, prócz innych mniejszych, 5 większych 
Powieści, jako to : Krzyżyk Drewniany, Mło
dy Pustelnik, Niezapominajki, wyjęte z dzieł 
Schmidta; Wakacye Gołdsmitha i jedna por 
wieść z Jul: Janin. Powieści te , osobno ku
pując, w niemieckim lub francuzkim języku, 
już przeszło zł. 10 kosztują; a Magazyn dla 
Dzieci za rok 1835 mnóstwo jeszcze innych 
rzeczy zawiera: w ogólności liczy 9 przed
miotów z Hislóryi Świętej, 52 z Geografii, 
Etnografii i Historyi, 10 Żywotów sławnych 
mężów, 64 z Zoologii, 7 z Botaniki, 8 z Fi
zyki i Mechaniki, 21 większych i mniejszych 
powieści, 6 Bajek, 6 Zdań moralnych i 7 
artykułów do rozmaitości należących. Prze
szło 200 rycin z najlepszych angielskich 
pism drzeworytami ozdobionych, znajdują się 
w tym zbiorze i są niepospolitym bodźcem 
do skwapliwszego czytania dla młodych czy
telników.

Prenumerata na Tom 2gi za r. 1836 jest 
w Warszawie złp. 10, a na Urzędach i stacyach 
pocztowych po złp. 13. Prenumeratorowie 
zaraz otrzymają wyszłe już za ten rok nume- 
ra, w których się znajdują, oprócz wielu in
nych, następujące artykuły: Jadwiga Królo
wa; Podróż do Palestyny; Sfinx; Galerya etno
graficzna: Proszowiak, Szkalmierzak i Kijak 
z Podgórza; Wyspy Rumiańcowa; Cambridge, 
Antwerpia, W rocław; Łinritusz; Ciąg dalszy 
historyi świętej; Z historyi naturalnej: Koń, 
Owca, Kuguar, Szakal, Hyena, Wilk, Wielo
ryby, Okuń, Ibis, Krętogłów, Sowy, Sikora, 
Dzięcioł, Rak i t. d. Nadto pod napisem: 
M ali W yp y tyw a cze , technologia do pojęcia 
młodzieży zastosowana, a przez chlubnie zna
nego z dzieł w tym przedmiocie autora, ory
ginalnie napisana. Do wszystkich tych arty
kułów dołączone są ryciny. W  dalszych nu
merach umieszczona będzie prześliczna po
wieść znanego filozofa i professora w Mona
chium Schubarta , pod tytułem: P rą d  morf 
ski, z niemieckiego tłumaczona; a także wiele 
artykułów do Słowiańszczyzny i rzeczy kra
jowych ściągających się, niemniej wiadomość 
krytyczna o książkach dla młodzieży w języ
ku polskim wydanych.


